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ANIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


CHOJNICE, dnia 20-go sierpnia 1925 r. 


Z życia 
Macieja Stryjkowskiego. 
(Dwukrotnie z objęć śmierci wyzwolony). 


Pogoda była. Korzystali z niej pracowici miesz 
kańcy Stryjkowa. 

Kosy brzęczały na łąkach, skrzypiały sierpy, po- 
ruszane pracowitemi rękami żeńzów. — Wio! wio! 
nawoływali paroboy, zwożący złota unepy żyta do sto- 
dółek. Pogodnym dniem radowało się bydsłko nasy- 
cone soczystą trawą, radowali się pastuszkowie śpie- 
wający wesoło okoła porykujących krówek. 

Najgłośniej jednak, najwaselej było ukoło stawu 
za miasteczkiem, Tu bowiem awzwoliła dziatwa ze: 
brana z całego misgteczka  Dziatwa najmiodsza, nie 
zdatna jeszcze da żadnej pracy, nawet do pasania 
bydełka. Zdatna jedynie do wesołej sawoli. Ot, 
garstka malców używa kąpieli w stawie, wybieraiąc na 
to miejsce płytsze, a wysttzegając się głębi w pośrodku 
i po drugiej stronie 

Inna gromadka, z mokrego piasku ulepia garnu: 
szki i miseczki, Najźwawsze, najruchliwsze dzieci wy- 
wijają koziolki lub wyprawiają gonitwy. 

— Uciekaj, uciekaj Maówu! bo cię dogzniają | 
ozwało się kilkanaście dziecięcych głosów naraz, 

Spojrzyjmy na owego Maćka. Nto bosonogi w 
szarej koszuli, opasany krajką, drobny I wątły, wygląda 
raczej na Maciusia, niź na Maóka. Nieostcożny, sadzi 
ogromnymi susy brzegiem wzdłuż stawu  Wytęża sił 
ostatek, byle tylko nie dogonili go towarzysze pędzący 
tuż, tuż po za nim, nastspując mu niemal na pięty. 

Ohłopozyna biegnie niezważając, ż6 brzeg tak 
wąski, a woda w stawie głęboka, biegnąc chwieje się. 
Ach! oto traci równowagę i wpada do stawa. w miej- 
scu najgłębszem. Na ten widok dzieci wydają okrzyk 
przerażenia. Jedne biegną ku miasteczku oznajmia- 
jąc mieszkańcom o nieszczęściu, inne pozostają nad 
atawem krzycząc w niebogłosy. Spoglądają z przera- 
żeniem na spokojne zwierciadło wody, która przed chwilą 
zawarła się nad Maókiem 

Dziatwa niedawno rozigrana, nia umie się w tej 
chwili zdobyć na nie więcej, jak na krzyk przerażenia. 
Dosłyszeli go najbliżei sąsiedzi, przybiegli nad staw, 
a dowiedziawszy się co zaszło, rozpoczęli szakać 
Maóka w wodzie. 

Po długich poszukiwaniach wydobyto utopione 
daiecko ze stawu, W tejże chwili właśnie nadbiegł 
ojciec Maóka, Jakób, a ujrzawszy martwe zwłoki uko- 
chanego dziecięcia, porwał je na ręce i zaniósł do 
ubogiej, lecz schladnej chaty. Zrozpaczona matka 
odebrała chłopca z rąk ojca, lecz ani usilne ouoenia, 
ani łzy i pieszczotliwe nawoływania nie zdołały dziecka 


przywołaó do życia. 


Nr. 31 


Należało chłopcu oddać jaż tylko ostatnią przy” 
sługę. Złożyć go do trum'enki i odprowadzić na wia” 
ozny 8pocz; nek, 

Ojciec zbił s białych desek małą trumienkę, 
matka ubrawszy maloa w szarą koszalkę, złożyła go 
do niej i zarzuciła czerwonymi makami, bławatkami i 
białymi rumiankarai. Polnych kwiatów na śmiertelną 
pościółkę naznosili rówieśnicy Maóka, apoglądający 
bojsźliwia na nieruchomą twarzyczkę wesołego nle- 
dawno malca. Garstka sąsiadów podzielająca smutek 
rodziców, postępowała za odkrytą trumienką dziecka. 

Naraz zajęczały dzwony przy wiejskim kościółku, 
jęknął dzwon największy żałośnie, a głośno: bum, buml 

Na ten ięk żwłcśno zadrgały zwłoki dziecięcia, 
martwa powieki podniosły się powoli, odsłaniając oczy 
dziecięcia, patrząca z przerażeniem ną orszak po- 
grzebowy. 

— Maciuś żyje ! żyje! —zawułało naraz głosów kilka, 

Maciuś żyje! odbiło się c uszy rozpaczonej matki 
która też w jednem okamgnianiu była taż przy trumce, 
pochwyciła na ręce zmartwychwstałe dziecię, na którego 
obliczu malowało się przerażenie, 

Pieszczoty matki talącaj dziosko do kochającego 
serca, rozprószyły wyraz przerażenia % twarzyczki 
Maciusia, który ujrzawszy swój pogrzeb, tak się prze- 
straszył, że utracił mowę na tydzień valy. Po tygod- 
niu odzyskał mowę wrsz z wesołością i zdrowiem. 

W kilka lat później, dzwon, który ucucił martwa 
pozornie dziocię, o mało nie pozbawił życia ozterna- 
stol taisgo, którego ojciec- oddał na naukę do makoły 
w Brzezlnach. 

Pewnego poranku, dzwon kościelny w Brzezinach 
zwoływał pobożnych najranne nacożeóstwo. Na od- 
głos dzwcma najpierwszy nadszedł Maciej, a przysu: 
nąwszy się do dzwona, sprglądał w górę na poroSza: 
jący się dzwon, który coraz głośniej powtarzał buml buml 

Naraaz rozlega się w powietrzu złowrogi trzask ; 
belka, na której wisiał dzwon, łamie się, dzwon spada 
na obłopoa i przygniata go swoim ciężarem, 

— Nie żyje; — zajęczał dzwoncik, podnosząg 
bezwładnego chłopca, nie dającego znaku życia. 

Nie żyje! na ten okrzyk zbiegła się gromadka 
ludzi, a jaki taki począł ouotć ohłopoa, 

Po chwili chłopiec otworzył oczy i począł mówić 
cichym, jąkającym się głosem. 

Uratowano powtórnie Macieja Stryjkowskiego, 
lecz wskutek potłuczania chorował ciężko, a jąkał się 
odtąd całe życie. 

Zycła Macieja Stryjkowskiegu dwa razy wisiało 
na włosku. Bóg jednak ocalił dziecko, które miało 
stać się w przyszłości mężem znakomitym. 

Maciej Stryjkowski urodził się w Stryjkowie w 
r. 1547, umarł około 1652 r. Za młodu służył? jako 
żołnierz ojczyźnie, poczem miecz zamienił na pióro, 

Pisał dzieje ojczyste, mianowicie też położył zna 
ozne zasługi, badając i pisząc dzieje Litwy. 


Zal sieroty. 


Zakwitły kwiateczki, 
Zapachniały ziołke, 
I z dalekich krajów 
Wróciłb jaskółka. 


Słoneczko goiące 
Przyświeca od rana, 
Lecz ty go nie widzisz, 
Mateczko kochana | 


Nie widzisz ełoneczka ; 
Oo ziemię ogrzewe, 
Nie widzisz jak cudnie 
Zielenią się drzewa. 


Nie widzisz wiosenki, 
Oo do nas wróciła, 
Bo ciebie na wieki 
Zakryła mogiła. 


A mnie tu tak pusto, 
Tak smatno na Świecie, 
Nie cieszy mię wiosna, 
Nie bawi mię kwiecie. 


Nie czuję uroku 

W piosence ptsSszyny, 

Bo nie mam, ach, nie mam 
Mateczki jedynej. 


Zal serce rozdziera, 

I z oczu łzy cieką 

Gdy wspomnę, żeś, droga, 
Tak bardzo daleko | 


Tyś pewnie szczęśliwSza, 
I dobrze ci w niebie 
Więc mnie tem weź także 
O! weż mnie do siebie I 


Dziwne przygody. 
(Dokończenie.) 


Ohłiał dalej jeszcze mówić, lecz sułtan rozkazał 
mu wstać i nieboszczyka zrewidować, Natychmiast 
cyrulik, usiadłszy na ziemi, położył sobie sułtańskiego 
ulubieńca na kolana, 'roztworzył umarłemu usta i długo 
mu w gordło zs glądał. 

Nagle głośnym wybuchnął śmiechem, gdy sułtan 
„i wszystek naród w najgłębszem milczeniu go obstąpili. 

— Z czego się tak śmiejesz ? — zapytał sułtan. 

— Acb, bo gacbusek aż oztery razy umarł! — 
odpowiedział cyrnlik. — Najprzód u krawca się udła- 
wił, następnie u żyda kark sobie skręcił, później do: 
stawoa kijami go zabił, nareszcie chrześciański kupiec 
pięścią go życia pozbawił, a mimo to własną na to 
szyję daję, że on żyje, prawdziwie, on nie umarł! 

— Jeżliś prawdę mówił — cdezwał się sułtan — 
I jeźli w przeciągu jednego miesiąca zdrowego mi dosta- 
wisz go przed oczy, wtenczas nietylko zostaniesz moim 
nadwornym lakarzem, ale otrzymasz w nagrodę sto kies 
zawierających każda po 1000 sztuk złota. 

Zachęcony obietnicą cyrulik, raz jeszcze otworzył 
usta garbusowi, poczem z największem zadziwieniem 
wszystkich otaczających go wyjął z gardła trefnisia 
ów kawał ryby z dużą ością, która była przyczyną 
jego udławienia się. Następnie otworzył jakiś słoik i 
wyjąwszy z niego trochę proszku, wdmuchał w nos 


garbusowi. Nagle trup kilka razy kichnął, a podczas 
ga się podnosił z ziemi, już kllka swoich zwykłych 
gli wypłatał. 
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Wszystek lud przyklaskiwał zręcznemu oyruliko- 
wi, a uradowany sułtan nie tylko uwolnił krawca i 
i innych oskarżouych, ale jeszcze każdemu z nich ka- 
zał wręczyć na pamiątkę szczęśliwego rozwiązania tego 
zdarzenia ze swego skarbu po sto sztuk złota. Żda- 
rzenie to najjaśniejszy sultan kazał zapisać do kaiąg 
historycznych swego kraju na wieczną pamiątkę. 


Ofiara Helenki. 


Raz dostała Helcia mała 

Od dziaduria groszy parę, 

By oddała jako swoje 
Komukciwiek na ofiarę. 

Więc dziewczątko zbiera myśl, 
Główkę małą rączką wspiera, 

A nie może wybrać calu, 

Ohoć dość długo już wybiera. 
Wtem się zrywa i szczęśliwa 
Woła: „Dzięki Tobie ? Boże ! 
Wiem, juź dokąd je zaniozę 
Komu na ofiarę złożę ; 

Lecz się wpierw poradzę dziadzia 
On najlepiej to rozsądzi, 

Bo choć zamiar mój jest szozery, 
To myśl młoda może.. błądzi.* — 
I jak gdyby skrzydła miala, 

Do dziadunia swego bieży, 

W rączkę ładnie go człaje 

(Jak to starszym się należy,) 

I tak rzecze; „Dziądziu drogi, 
„Dałeś mi dziś groszy parę, 
„Bym oddała wedle woli 
„Komakolwiek na ofiarę, 

„A tyś mówił mi niedawno, 

„Za na Wawel nasz prastary 
„Pewna pani, Polka prawa, 
„PoruBzyła myśl ofiary. 

„Więc ja proszę (jeśli tylko 
„Dziadzio drogi mnie nia zgani), 
„By tych groszy moich kilka 
„Oddać owej dobrej pani. 

„Bo ja kocham tak jak ona, 
„Kraj mój i pamiątki jego 
„Wszak Ojczyznę swoją kochać 
„Obowiązkiem jest każdego ?“ 

I szłoniłą jasną główkę 

Na kolana dziadzia swego. 
Oczekując co jej powie... 

Może... powie coś przykrego... 
Dziadzio słucha łzy ociera, | 
Potem czule wnuczkę ściska, 
Mówiąc: „Więcej takich dzieci, 
A wolności chwila blizka.'* 

Znów zapłakał, a Heluni 

Także w oczkach łezki stają. 
Poezem łzami, uściskami, 
Wnaczka z dziadziem rozmawiają. 


Wierzcie, dziatki ! takie czyny 
Opisywać bardzo miło ; 

Ja bym piszł o nich wiecznie, 
Byleby ich dużo było, 
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